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Ceny ogłoszeń: 


Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz 


i 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 po południu. 
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„ W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr, nekrolog! 12 gr., zwyczajne 5 gr., za wiersz milimetrowy; 
strona ogłoszeniowa podzielona na 8 łamów. 


Ogłoszenia w kolorach o 50 procent drożej. 
la poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


proc, drożej. 


Ogłoszenia zagraniczne o 14 


Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. 


RA 15 GROSZY 


ROK I. _ 
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Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 
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Warunki prenumeraty: Sugnników, kioskach = 


zł. 8 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie, 


T EE WOAOKWY OWA ROOKIE KTP ZRY ZE ZOO EIZO EES E REZ A ŃOODCZ E A O OZŻÓIY 


Panom posłom na Sejm pod rozwagę. 


Inteligencja polska domaga się należnych jej praw. 


Wobec zbliżających się ob- 
tad sejmowych nie od rzeczy bę- 
dzie, gdy zwrócimy uwagę na 
przykry: objaw i sprzeczność z 
wymaganiami ogólno - ludzkie- 
mi. i 

Nierozumiemy: — jak człowiek 
inteligentny będąc posłem decy- 
duje o losie takiegoż inteligent- 
nego człowieka, odbierając mu 
możność korzystania z najsku- 
teczniejszej pomocy państwowej, 
do której miał zresztą prawo. 

IWszak mikit nie zaprzeczy, że 
wszyscy jednakowo płacimy po- 
datki bez różmicy wyznań, wie- 
ku i stanowiska, 

Widocznie przy, pominięciu 
pracowników umysłowych od: u- 
ZOK TALIRZE a 


Sowbandyci przed 
sądem. 


PIŃSK. — Na sesji wyjazdo- 
wej sądu, okręgowego w Pińsku 
16 bm. rozpatrywana była spra- 
ja sześciu bandytów, którzy od- 
i zostali pod sąd za dokonany 
13 b. m. napad zbrojny na sklep 
Krasowskiego we wsi Sienkie- 
wicze, 


iwa. ta rozpatrywana, była 
w trybie doraźnym, Wyrokiem, 
zonym 17 b. m, główny o- 
skarżomy, Aleksy Lech, skazany 
został na karę Śmierci przez roz- 
3trzelanie, 


ali bandyci przekazani 
dowi dla przeprowadze- 
y w trybie zwykłym. 


0 awansowaniu 
funkcjonarjuszy 
państwowych. 


Do ministerjam wpłynął o- 
kólnik (12289) z prezydjum rady 
ministrów, bezwzględnie ścisłe 
przestrzeganie zasady dokony- 
wania awansów funkcjonarjuszy 
państwowych wyłącznie w dwóch 
erminach w roku, a mianowi- 
zie: od 1 stycznia i od 1 lipca, 
o na- 
od 1 


lędnie, jeżeli chodzi 
uczycieli: od 1 lutego i 
września. 

Wyjątki od powyższej zasa- 
dy uwarunkowane są nieodzow- 
nym 


interesem służby t mogą 
asłosowanie jedynie w 
eniu do stanowisk samo- 
ych i kierowniczych. 
To awansowanie w dwóch 
tylko terminach tłomaczy okól- 
nik względami oszczędnościowe- 
mi, które nic na swej . aktual- 
ności nie straciły, jakoteż i 
względami porządkowymi. 
Awapnsowania do wyższego 
stopnia służbowego w żadnym 
razie nie może mieć miejsca w 
takich okolicznościach, gdy u- 
rzędnik przez awans równocze- 
śnie zyskuje możność zwolnie- 
nia od egzaminų. 


bezpieczenia na wypadek bezno- 
bocia, Panowie posłowie hołdo- 
wali zasadzie: 

sila decyduje o prawie, 
czyli dać trzeba temu, który ma 
potężne pięści i może wrazie po- 


trzeby. przekonać o tem namacal- 
nie. 1 

Istotnie przy takiej orjentacji 
Izba Sejmowa miała dobrze zro- 
zimiamą rację, lecz tylko z drob- 
nem przeoczeniem, że bez gło- 


wy, trudno będzie władać ręko- 
ma, 

P. przebytych wakacjach P. 
posłowie napewno przekonali się, 
że inteligencja pracująca ma 
słuszną rację. domagając się rów- 


Głos marszałka Focha o rozbrojeniu. 


Wszyscy żołnierze są za rozbrojeniem. 


Przed kilku dniami tygodnik 
„Revue Hebdomadaire“ — jak 
to już donosiliśmy w telegra- 
mach — ogłosił wywiad z mar- 
szałkiem Foch'em, który wypo- 
wiada się w sprawie gwaran- 
cji bezpieczeństwa i roli w tem 
Ligi Narodów. 

edług zdania marszałka, 
Lidze brakzje 2 rzeczy: 

1. państwa najbardziej za- 
interesowane w zachowaniu e- 
uropejskiego pokoju powinny 
mieć głos przeważający, 

2. Liga Narodów powinna 
mieć w swem rozporządzeniu 
środki materjalne, z pomocą 
których byłaby w stanie za- 
pewnić stanowcze poszano- 
wanie swym decyzjom; jest 
obojętnem, czy będą to biły 
zbrojne międzynarodowe, czy 
też jedno lub kilka państw od- 


dadzą swoje do rozporządzenia 
Ligi. 

Na pytanie, czy kwestja 
zbrojeń wojennych może być 
rozwiązana przy pomocy sy- 
stemu gwarancyj międzynaro- 
dowych, marszałek odpowie- 
dział, iż przedewszystkiem 
muszą być spełnione dwa 
wyżej przez niego wspom- 
niane warunki. 

Ograniczenie zbrojeń jest 
możliwe tylko w związku z 
gwarancjami bezpieczeństwa; te 
zaś mogą być osiągnięte tylko 
w razie gdy kraje bezpośrednio 
zainteresowane w zachowaniu 
pokoju, otrzymają przewagę w 
decyzjach genewskich. 

Ograniczenie zbrojeń we 
Francji zależy od rozbroje- 
nia Niemiec. 

Q przekazaniu kontroli nad 


rozbrojeniem Niemiec Lidze 
Narodów nie może być mowy 
dopóki stan zbrojny Niemiec 
nie zostanie ściśle określony, a 
klauzule traktatu pokojowego 
w zupełności wykonane. 

Po za tem należy ustanowić 
w jaki sposób prawo kontroli 
Ligi Narodów, przewidziane w 
paragrafie 218 traktatu pokojo- 
wego, ma być wykonywane. 

Problemat ten musi być 
rozwiązany, jeśli międzyna- 
rodowy nadzór nie ma się 
stać iluzoryczny. 

Dopóki sprawa ta nie zosta- 
nie uregulowana, nie podobna 
uważać paragrafu 218-ego za 
skuteczną gwarancję pokoju. 

W końcu wywiadu marsza- 
łek Foch zaznaczył, iż wszyscy 
żołnierze są za rozbrojęniem. 


Uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
na cześć H. Sienkiewicza. 


VEVEY, 21.10. (PAT) — 


| Wezoraj w godzinach popołudnio 


wych odbyło się w 9 muzeum 
Jenisch uroczyste odsłonięcie ta- 
blicy pamiątkowej ku czci Hen- 
ryka. Sienkiewicza. Tablica, dzie- 
ło rzeźbiarza Reymonda, nosi na- 
pis: Hołd wielkiemu patrjocie i 
pisarzowi polskiemu Henrykowi 
Sienkiewiczowi, Arodzonemu w 
Woli Okrzepowskiej, dnia 4 ma- 
ja 1846 r. i zmarłemu w Vevey 
dnia 15 listopada 1916 r. 

Na uroczystości tej byli obe- 
cni między innymi: radca związ- 
kowy Motta, specjalni delegaci 
Jugosławji i Czechosłowacji, po- 
set polski w Bemie Modzelewski, 
poseł hiszpański, charge d'affai- 
re Belgji, Holandji i Anglji, kon- 
sulowie Peru i Kuby, konsul fran 
cuski w Lozannie, reprezentują- 
cy ambasador w Bernie, delega- 
cja zarządu kantonu Waud, de- 
legacja władz municypalnych w 


Vevey, syn Henryka  Sienkiewi- 
cza, delegat polski prezydjum 
Rady Ministrów p. Pawlikowski, 
prezes rady rhiejskiej w Warsza- 
wie senator Baliński, 

Wygłosili przemówienia: se- 
nator m. Vevey Soureu, radca 
związkowy Motta, senator Baliń- 
ski, który w imieniu Polski wy- 
zwolonej wyraził Szwajcarji i 
miastu Vevey podziękowanie za 
to, co uczyniła dla Polski i Sien- 
kiewicza. 

Ignacy Paderewski, który w 
dłuższem przemówieniu oddał 
hołd pamięci wielkiego pisarza, 
zaznaczając w entuzjastycznych 
slowach gościnność Szwajcari, 
powiedział: „Niech będzie błogo- 
sławiony po wszystkie czasy ten 
kraj i ten maród, tak pełen do- 
broci''. 

Wkońcu przemawiali prof. 
Reynold i poseł Polski Modzelew 
Ski, 

KRD | 


Wezoraj o godz. 11 m. 30 de- 
legacja szwedzka do rokowań o 
traktat hadlowy, szwedzko-polski 
z udziałem posła szwedzkiego p. 
Ankarswarda, została przyjęta 
przez ministra spraw zagranicz- 
nych Skrzyńskiego. 


Pierwsze posiedzenie plenarne 
odbyło się w sali konferencyjnej 
ministerjum przemysłu i handlu 
o godz, 5 pod przewodnictwem 


p. Węcłąwowicza, w- zastępstwie | 


nieobecnego*w Warszawie p. mi- 
nistra przemysłu i handlu. 


Uroczystość zakończyła się 0 
80, poczem odbyło się 


Honorowanie 
zwłok H. Sienkiewicza 
w Serbii. 


BIAŁOGRÓD, 21 (PAT) — 
Z iniejatywy uniwersytetu bia- 
łogrodzkiego teatru narodowego 
i akademji sztuk pięknych min, 
oświaty, utworzony tu został 
komitet w celu wzięcia udziału 
w uroczystości, jaka odbędzie 
się w Białogrodzie z okazji 
przewiezienia do Warszawy 
zwłok Sienkiewicza. 

W 26 kościołach odbędą się 
nabożeństwa żałobne, 

W uniwersytecie odbędzie 
się uroczysta akademja. Rów- 
nocześnie w Teatrze Narodo- 
wym urządzony będzie wieczór 
polski. 


| pertraktacje o traktat handlowy szwedzko-polski. 


Na tej pierwszej dwugodzin- 
nej konferencji zostały ustalone 
ogólne zasady. traktatu handlowe 
go i nawigacyjnego polsko- 
szwedzkiego. 


= 


nouprawnienia z  robofnikami, 
chociażby dla świecących dziur, 
i zredukowamych do minimum 
pretensyj życiowych. 

O strajku inteligencji przecież 
niema mowy, bo do tego nigdy, 
nie przyjdzie, za dobrymi pałtajo- 
tami są polscy inteligenci. 

Więc Szanowni suwereni pro- 
ponujemy. naprawienie błędu, na 


nie tej sprawy w. 
adkach różnych 


teczkach i szu 
komisyj, móże odbić się na frek- 


wencji w. przyszłej wyborczej 
kampanji do sejmu, gdzie log mie- 
jednemu z Panów może odwró- 
cić się tym miejscem, ua którym 
Pamowie wysiadują djety posel- 
skie, W. P. 


Na 1-go urzędnicy 
otrzymają zrówna- 
ne pensje. 


spraw  wewnięti sznych, 
ię postanowieniem tu- 


Min. 


towało projekt 
Prezydenta Rze 


powiedmich stopni służbowych, 

Projekt ten rozesłany będzie 
niebawem wojewodom, 
sowemu Wy 
wemu, kom 


nią, 


N. P.R. domaga się 
rozwiązania Sejmu 
i Senatu. 


W niedzielę ubiegłą pod 
przewodnictwem pos, Chądzyń- 
skiego, zebrała się Rada Naczel- 
na Narodowej partji robotniczej. 
Po wysłuchaniu referatu poli- 
tycznego prezesa klubu Sejmo= 
wego, pos. Popiela, Rada wyra- 
ziła mu votum ufności, poczem 
obradowała nad położeniem par- 
lamentarnym i przyjęła wnio- 
sek pos. Waszkiewicza 


o rozwiązanie Sejmu i 'Se- 
natu. 


Następnie poddano ostrej 
krytyce. politykę gospodarczą, 
żądając od klubu poselskiego 
energicznej akcji w Sejmie w 
kierunku spowodowania zakazu 
wywozu środków żywności po- 
za granice państwa. 

'Trudno temu żądaniu nie 
przyznać racji! 


Str. 2 


uyżhy mów wojna! 


W chaosie wypadków poli- 
tycznych, będących końsekwen- 
cją wojny, mieliśmy możność 
obserwować niejednokrotnie e- 
nergiczne usiłowania kapitału 
angielskiego, skierowane ku o- 
panowaniu zasobnych w surow- 
ce terenów. Nowopowstałe i po- 
wstające dopiero państwa euro- 
pejskie, egłe terytorja Dale- 
kiego i Bliskiego Wschodu od- 
grywały kolejno, czy też jedno- 
cześnie rolę objektów brytyj- 
skiego pożądania i ekspansji. 
Szczególnym tego rodzaju ma- 
gnesem obdarzone były i są te- 
reny; posiadające — naftę, pro- 
dukt niezmiernie ważny i pos 
trzebny dla przemysłu, komuni- 
kacji, eelów techniczno - militar- 
nych i t. p. Na tle tych nafto- 
wych pożądań rozwijała się m. 
in, akcja angielska w okolicach 
Baku, na Kaukazie, tym pożą- 
daniom właśnie zawdzięczamy 
dwuznaczny stosunek  niektó- 
rych sfer angielskich do kwestji 
państwowej przynależności Ma- 
łopolski Wschodniej 

Obecnie walka o naftę (na- 
razie dyplomatyczna) toczy się 
w innej części świata, na zie- 
miach Mossulu i Iraku, zaś w 
charakterze przeciwnika Anglji 
wystąpiła — Turcja. 

W okresie wielkiej wojny, 
wygrywając antagonizmy ple- 
mienne i dynastyczne, Anglja 
tworzyła wśród ludów mahome= 
tańskich, po rozęrwaniu ich 
państwowego związku z Turcją, 
„niepodległe“ państwa ż włas- 
nymi „królami“, pozostające jed- 
nak pod najsurowszą kontrolą 
ekonomiczną i polityczną Anglj 
Cóś w rodzaju besselerowskii 
„niepodległości“ dla Polski, zre- 
sztą przystosowanej do wschod- 
nich zwyczajów i warunków. 

Tak się rzecz miała również 
z Irakiem, — dopóki Turcja, wy- 
szedłszy zwycięsko z wojny 
greckiej, nie zaczęła się upomi- 
nać o całość swego močno po- 
skubanego azjatyckiego dzie- 
dzictwa. Konferencja lozańska, 
wobec „naftowego“ znaczenia 
tych terenów dla Anglji, prze- 
ślizgnęła się tylko nad kwestją 
Iraku, przekazując regulację je- 
go politycznych losów — w rę- 


cę Ligi Narodów i zalecają 
stronom zainteresowanym  za- 
chowanie chwilowego status 
quo. 


"Tymczasem szereg powstań 
miejscowej ludności, sprzyjającej 
Turcji, spowodował znaczne 
przesunięcie się linji demarka- 
cyjnej na korzyść Turcji. Spra- 
wa się zaogniła, każdy moment 
groził wybuchem starć pomiędzy 
oddziałami tureckiemi z garni- 
zonem angielskim. Zwrócono 
się do Ligi Narodów o rozstrzyg- 
nięcie. Ta odkładając ostateczną 
decyzję na później, zaleciła pro- 
wizotycznie — znowu utrzyma- 
nie status quo. 

Ale właśnie na tle interpre- 
tacji tego: wyroku nastąpiło dal- 
sze naprężenie stosunków po- 
między stronami. Bo gdy Anglja 
żąda cofnięcia się Turków na 
linje z czasów konferencji lo- 
zańskiej, Turcja uwzględnia je- 
dynie korzystniejszą dla niej 
sytuację aktualną i Kemal-Pasza 
zapowiada, że żadna siła nie 
zmusi go do ustąpienia Angli- 
kom. 

Wobec uporu i nieustępliwo- 
ści przeciwników, z których je- 
den broni swego mienia, drugi 
zaś mocarstwowego prestiżu i 
dobrego naftowego interesu, wę- 
zeł mossulski trudny jest bar- 
dzo do rozplątania. Trzeba jed- 
nok mieć nadzieję, że mimo wo- 
jowniczych póz i gestów obu 
stron — Liga Narodów znajdzie, 
w epoce swej wzmożonej, pracy 
pacyfikacyjnej, jakiś sposób roz- 
wikłania gmatwaniny, odmien- 
ny od tego, z którym związane 
jest imię Aleksandra Macedoń- 
skiego. 

Rx. 


Czytajcie 
„NOWINY 


aN 0 WI NYM 


Odwrót sie robi... 


Musimy stać twardo na straży granic z wzrokiem utkwio= 
nym na wschód i zachód. 


Od szeregu miesięcy z za za- 
chodniej rubieży  Rzeczypospoli- 
tej. coraz częściej dochodzą nas 
trwoźne wieści o tajnych zbroje- 
niach niemieckich, 0 przystoso- 
wywanmiu niemieckiego przemy- 
słu do ewentualnych potrzeb wo- 


jennych, o rozweju niemieckiego | 


lotnictwa; o wynalazkach i przy- 
gotowaniach przyszłej wojny lo- 
tniezo - gazowej, stowem o życiu 
mofalnem naszego sąsiada Z za 
zachodniej granicy, w kierunku 
t zw. „odwetu* przegranej woj- 
ny europejskiej. 

Sprawa ta, już  niejednokrot- 
nie w prasię polskiej była oma- 
wiana jakoby wyczerpująco, a 
jednak dotąd opinja społeczna 
nie przykłada do niej dość po- 
ważńego znaczenia, 

I obo znowu historja się po- 
wharza. Nikt nie chce uwierzy 
w ozcze brednie  dziennikars 
o nowej wojnie światowej tak; 
jak mie chciano wierzyć w możli- 
wość wojny europejskiej w roku 
1914, 

Po strasznych wstrząśnieniach 
wywołanych długotrwałą wojną 
umysły nasze tak są przeciążone 
okropnemi wspomnieniami, że ni- 
komu niechce się poprostu pom, 
śleć, by to ĉo przeżyliśmy ta 
niedawno jeszcze, miało wrócić 
ito w jeszcze okropniejszej for- 
mie. Nowa wojna, po tem, coś- 
my już przeżyłi, zdaje nam się 
poprostu nieprawdópodobną, A 
jednak rozejrzyjny się uważnie 
po tem co dzieje się w koło nas. 
Przyjrzyjmy się baczmie życiu 
politycznemu i  ekonomicznemu 
naszych sąsiadów 4 zachodu i 
wschodu, a niezawodnie ujrzymy 
się otoczynymi przez jawnie, lub 
zamaskowanie zbrojne watachy, 
wyczękujące jeno momentu, by 
rzucić się na nas i zakuć naród 
wolmy w stokroć gowsze jarzmo 
niewoli, niż to, któreżeśmy tak 
niedawno jeszcze z takim wysił- 
kiem i tak wielką ofiarą krwi 
najlepszych synów ojczyzny zrzu 
cili. Trzeba doprawdy absolut- 
nie nieznać zbiorowej duszy nie- 
mieckiej, trzeba być ślepym na 
psychologię dwóch pokoleń nie- 
mieckich wychowanych w duchu 
ultra - militarnym, by nie rozn- 
mieć tego, że niemiec nie może 
i niechce pogodzić się z faktem 
upokorzenia, i zawiedzionych na- 
dziei i ambicyj narodowych. To 
też w prasie francuskiej i pol- 
skiej od czasu do czasu odzywa- 
ją się alarmujące nawoływania, 
lecz niestety jak dotąd przecho- 
dzą one bez należytego oddźwię- 
ku, a raczej są usilnie tuszowa- 
ne przez wrogie żywioły i ko- 
mentowanie wręcz jako nadwraż- 
liwość jednostek i franko - pol- 
skie „strachy na lachy“. Aż oto 
w dnin 18 października r. b. do- 
wiadujemy się z Londynu, że 
generał angielski Morgan, były 
członek wojskowej komisji kon- 
trolnej w.Berlinie publikuje w 
londyńskiej „Quarterly Rewue'* 
o obecnym stanie niemietkiego 
rozbrojenia. 

W artykule tym pisze gene- 
rał amgielski, że gdyby się go 
kto zapytał, na jak długo będżie 
zabezpieczony pokój europejski, 
jeżeli się zniesie międzysojuszni- 
czą komisję kontrólną, musiałby 
odpowiedzieć, że tylko na jeden 
rok, 

Może brzmi to trochę dziwnie 
— pisze Morgan — mówię to je- 
dmak, zapoznawszy się dokłądnie 
zę stosunkami w Niemczech, że 
nie pod jednym względem Niem- 
cy dziś ©0 do przemysłu wojen- 
nego są znacznie lepiej zorgani- 
zowame aniżeli w roku 1914. 
Wskutek inflacji pewne dziedzi- 
ny przemysłu niemieckiego nada 
jące się do fabrykacji materja- 
łów wojennych, rozbudowały, swa 
urządzenia tak poważnie, że dz 
znacznie więcej mogą produko- 


wać materjału wojennego, niż 
przed wojną światową. 
Niemcy mają mowu armję 


liczącą 500. tysięcy żołnierzy. 
Żołnierze ci są wyszkoleni 


gruntownie od roku 1921, a o 
dawniej wyszkolonych a dziś po- 
peych w- rezerwie - chyba 
nie trzeba już mówić. 
kut swój Kończy generał 
ski następująco: 

„Jeżeliby się kto odważył za- 
przeczyć mym _twierdzeniom, 
wówczas mogę dostarczyć .dowó- 
dów cyfrowych, a te aż nadto 
wymownie zobrazują grozę sytu- 
acji. 

Prasa angielska zajęła poważ 
ne stanowisko wobec enuncjacji 
gen. Morgana. 

„Morgiñ Post“ twierdzi, że 
sprawozdanie generała jest wyso 
cè niepokojące. 

Nareszcie więc dzwon alarmo 
wy uderzył nie we Fram lub | 
Polsce, a w Anglji, w tej Angljiy 
która tak jawnie brała w opiekę 


Wszelkie: rocznice pamiątko- 


we są tem aktualniejsze, im sil- 
z żywą nzeczywi- 


pamięć Szopena 
powinno się czcić jednako wciąż, 
przy każdej sposobności, nie do- 
piero z ok: 15 rocznicy. jego 
śmierci. 


Bo i któżby wierzył, że isto- 
imio 75 lat upłynęło, odkąd Szo- 
pen przestał tworzyć?.,, 

Przecież on naprawdę, bez 
wszelkiej przesady, żyje między 
nami, snuje nam swoje marzenia, 
śpiewa swoje tęsknoty prawie na 
każdym kroku, który w życiu na- 
szem muzycznem czynimy; w Żar 
dnej prawie produkcji muzycznej 


nie może być nieobecny; niema 
kompozytora polskiego, prawie 


niema zagranicznego, któryby. u- 
miał tworzyć całkowicie niezale- 
żmie od niego. Niema, tęskńot 
naszych własnych, kttóreby u czu 
jącego, muzyka w zaraniu jego 
porywów, jego własnego życia u- 
czuciowego nio ażały się 
mniej lub więcej świadomie po- 
prez. fragmenty szopenowskich 
modeli; poprzez pewne, szozegól- 
ne szopenowskie zalbarwienie ¢a- 
łego przeżycia. 

Kto zamłodu przez Szopena 
szukał drogi do muzyki, tego: 
Szopen urabia — ozęsto na całe 


pen bywa dlatego niebez- 


pieczny:  wykoślawia czasem 
psychologję dziecka; na obcowa- 


znim powinno się młodym, 
wrażliwym duszom pozwalać tyl- 
ko nadzwyczaj oględnie. 

* ko k 


Szopen jest zjawiskiem, szcze 
gólnie w muzyce polskiej, nie do 
zrozumienia dziwnem, wyjątko- 
wem, niesłychanem.  Wykwitł 
na gruncie prawie jałowym, wy- 
strzelił wysoko, wysoko w górę 
cudownym kwiatem, który nie- 
wiadomo w jakich okresach oza- 
su kwitnie powtómie i do dziś 
dnia na tych wysokościach jest 
— sam, 
ywologja* wobec niego 
a, bo Szopen nie wy- 
wodzi się od nikogo i od pierw- 
szych swoich dzieł budził zdumie- 
nie przez nowość, przez niezwy- 
kłość swego wyrazu twórczego. 
Robert Schumann, sam genjalny 
później twórca, wówczas młody 
szczery entuzjasta, tak opisuje 
woją znajomość. z dru- 
gim opusem (dziełem) Szopena, 
niespełna dwudziestoletniego: 
„Siedziałem przy fontepianie 
z Florestanem. Wiesz, że Flore- 
stan należy do tych rzadkich lu- 
dzi muzyki, którzy jakby prze- 
czuwają z góry wszystko, 60 
szłe, nowe, niezwykłe. Ale 
d czekała go przecież niespo- 
dzianka. Wchodzi Euzebiusz i 
kadzie przed mami jakąś kom- 
pozycję, ze słowami: „panowie, 
odkryć głowy: oto genjusz!* Ty- 
tutu nie wolno nam było obej- 
Zacząłem bezmyślnie obra- 


Niemcy na terenie Ligi Narodów 
wobec słusznych i celowych w 
kierunku zapewnienia pokoju, 
wystąpień mządu francuskiego. 
Może ten głos angielskiego ge- 
nerałą obudzi czujność w społe- 
czeństwie angielskim, lecz.. prze- 
dewszystkiem /głos ten jest dla 
nas przestrogą. 

My więcej niż ktokolwiek mu 
simy być gotowymi i w każdej 
chwili przeciwstawić się niebez- 
pieczeństwu. Musimy stać twar- 
do na straży granie, % wzrokiem 
utkwionym na wschód i zachód, 
bo bliskim może być dzień, że z 
tej lub przeciwnej strony ujrzymy 
krwawą pożogę zwiastującą nam 
najazd wrażych hord, a biada 
nam jeśli zastaną nas nieprzygo- 
towamymi. 

Zetwin 
ZOPA 


ierci Szopena. 


cać kartkę za kamtką; takie mil- 
czące wehłaniamie w siebie mu- 
zyki bez dźwięku ma w sobie 
coś ozarownego. 


Pozatem nuty każdego 
kompozytora pośiadają, jak 64- 
dzę, pewien szczególny wygląd 


dla oka: inaczej wygląda na pa- 
pierze Bethoven, inaczej Mozart... 

Aletu wydało mi się, jakby 
patrzyły na mnie oczy, nieznane 
mi, cudowne oczy, kiwietne, ba- 
zyliszkowe, pawie, dziewczęce: 
w nięktórych miejscach „stawało 
się jaśniej — zdawało mi się, że 
poprzez sto akordów dostrzegam 
wijącą się mólodję mozartowską: 
„La ci darem la mano* („podaj 
mi rękę, o droga'*), że Leporello 
mruga do mnie oczyma, a Don 
Juan przemknął przedómną w 
białym płaszczu.  Poprosilfśmy 
Kuzebiusa, aby zagrał. Zgodził 
się. Wsunęliśmy się we wnęk 
pokoju i słachaliśmy w skupie- 
niu, Euzebjusz grał, jak, nat- 
chniony i wyczarowywał przed 
nami najżywsze życię w niezli- 
ozonych postaciach: jak gdyby, 
natchnienie wzmogło. sprawność 
jego pałców ponad zwykłą mia- 
rę. Coprawda cała póchwała 
Florestana ograniczała się tylko, 
pomijając błogi uśmiech, do słów 
że może to są warjacje Beethove- 
na, może Schuberta, gdyby 
jeden lub drugi był piamistą-wir- 
tuozem, Ale gdy na karcie tytu- 
łowej przeczytał: „La ci darem la 
mamo, watjacje na fortepian z a- 
kompanjamentem orkiestry, przez 
Fryderyka Szopena, opus 2“ — 
obaj wykrzykmęliśmy zdziwieni: 
„Drugie dzieło!..."; twarze nam 
ze zdumienia zapłonęły; nie u- 
mieliśmy wykrztusjć z siebie nic 
innego, jak: „No, przecie raz 
znów coś porządnego...  Szopen... 
nigdy tego nazwiska nie słysza- 
łem... kto to może być — w każ- 
dym razie... genjusz; czy to nie 
Zerlina się tam uśmiecha, a może 
sam Laporello...*. Była ta Bce- 
na, której nie umiem opisać”. 

Tak pojawienie się na hory- 
zoneie Szopena witał Robert 
Schumann. A trzeba wiedrieć, 
że opowiadający i ów Euzebius 
i ów Fłorestam — to wszystko 
tenże sam Schumann w trzech 
postaciach swej wyobraźni, któ- 
remi big w Swoich feljetonach 
muzycznych posługiwał , dla tem 
wygodniejszego — przędstawi 
różnych problematów z kilku 
stron, 


+. 


Jeśli Szopen, gonjusz naro- 


dowy, najwyższa narodu war- 
tość — jest zarazem genjuszem 
muzyki:  wszechludzkiej 


ście wartość muzyki wogóle: jest 
ona arką przymierza pomiędzy 
narodami, wartość jednego jest 
wartością wszystkich, wszystkim 
jednako dostępną boz trudu. 


J. R. 


Ciekawa propaganda 
wa niemi 


SZUFA: 


Na łamach „la France Milita 
re* generał Rouquerol s; 
propagandzie niemiećk 


becnie z 
Jode 
wicie, 
su W W 
mał nieda 


no bro 


urę, 
jącą go na obehód 

wego. Chodzi nym wy- 
padku o'10- e istnienią 


255 pułku polowej z 
Hannoweru. izatorami ob- 
chodu dowódca 


generał 
stein. 


r i ppłk. 


Broszura, wzy 
chody rocznicy stwi ij 
lem koleżeństwa pu i 
„zjednoczenie się w ide fi 
rawę czystą i wznioeł 
ścią w zwycięstwo prawa i śpra- 
wiedliwości, a nie powinni o- 
do końca.. Owe 
J nieod- 
zlac UCZ 
cia, płynącego z dokonania wiel- 
kich czynów w regach najlep- 
szej, ammiji ze wszech wi ze 
wszech narodów, armji pierwszej 
z pomiędzy, innych wobec. za- 
chwytu potomności”, d 
Mamy tu w pel do uczuć 
koleżeńskości pośród żołni: ihi 
a dalej cel pozytywny, dążenie f 
mianowicie do zwyo a prawa 
i sprawiedliwości środ- 
kiem do osiągni: celu 
jest zbliżenie mji nig- 
miockiej, która jedynie może być 
zwycięską, ywa się tekst, i 
opatrzony podpisami pów: j-i 
skowych. Ni 


broszury, zawii 
laboraty, któreby 
względem sprzymierzonych Fram 
cji, a więc Anglik i 

Pomijając artykuł niejakie 
d-ra  Rutenberga, skierowany 
przeciwko Wielkiej Bryt 
przejdźmy odrazu do 
błiżej nas interesującej, 1 
cie do artykułu kaprala K 
poświęconego Pole 
w mim ów kapral, 
polskie* pędzały go z wię 
do więzienia i kończy t: 
słowami: 

„Ach, niechże B zechce, 
byśmy ich raz jeszcze wygnali z 
maszej ojczyzny! a gdy ruszymy 
przeciw Polsce, pójdę wraz z my- 
mi pięciu synami i chcę, bym z 


nimi stanowił obsługę jednego 
działa. (W anmji eokiej, Ę 
jak wiadomo, obsługa działa po- $ 


lowego składa się z pięciu ludzi $ 
i jednego komendanta działa). i 

Brosz widuje Wre- 
szcie perspektywy nowej wojny 
w niedalekiej y łości. Pr. 
słano ją niewą do wszyst- 


tu piz 
ap 


kich byłych wojskowych w Alza- 
cji z l emi tylko zmianami 
stosown do rodzaju broni, w 


jakiej stużył dany . Zbyt 
dobrze jest opracowaną, by nie 
zdradzać sobą dzieła, poważnej, 
głęboko pr anej propagan- | 
dy, cieszącej się niewątpliwie po- M 


parciem moralnem, jeśli nie ma- 
jalnem rządu. 

Propagandy, której 
jest: „divide et impera!“ 


haste! 


sowiety przepraszają 
polskich dyplomafów. 


W związku z incydentem, wy- 
nikłym w Leningroć 
napaści na pierwsz 
rza poselstwa pols 
nowskiego i eksperta komis, 
ewakuacyjnej, p. More 
zastępca. przedstawicie! 
rjatu ludowego spraw 
cznych w Leningnc 
wyraził petne 
delega 
sasowi, | 
wodu 


50, p. f 


Sp. 


1e ubołew: 
i zawiadomił 


ikom 
18 paź 
r02po- 


zostało tegoż o 
dziermika, bez 
częte. 


Z westchnień tego co redukuje. 


A fabryka jak stoi, tak stoi.. * 


FELJETON. 


Jak wygląda szczęście 


[Szczęście duże. 

(„Nowenna Lemańskiego). 
Nie będę pisał o tirankach, 
które dyskretnie zasłaniają nie- 
jedmą chwilę szczęścia, o lampie, 
bo to rzecz powszechna nawet w 
nieszczęśliwych małżeństwach, o 
politurze też nie, ale o kochaniu. 
Moje szczęście obecne jest 
tajemnicą i to tajemnicą podwój- 
pA bo tylko my dwoje wiemy o 


Mąż, mama, ciocia i nikt z ro- 
iny nie śmie wiedzieć: 
i po co? 
Taki zazdrosny mąż, złapie 
rewolwer i zastrzeli siebie, ją i 
mnie. 


„di robi się potrójna strata 
i dziura w szczęściu, 
nm NA CO? 

Kiedy wilk syty i owca cała. 
Publiczność łakoma na, skan- 
dale, chciałaby zaraz mieć sen- 
. sacje darmo. 
— a figg! 
Sensacyj mamy dosyć w ki- 
ai i to za parę groszy z muzycz- 

N 

Moje szczęście jest inne, jak 
wszystkie. 

Nie dlatego, żeby wszystkie 
szczęścia były jednakowe, bo by- 
łoby to  prawdziwem nieszczę- 
ściem, ale dlatego, że mi się tak 
zdaje i nikomu z tego nie potrze- 
buję tłomaczyć się. 


MAJOR RUSSEL 


Ciekawy zapytałby się, jak 
doszedłem do tego przekonania. 
Bardzo 


— prosto. 

Jedno oczko, dwa, może 
trzy... uścisk dłoni, randka, pani, 
panie ...a później ty, a jeszcze 
móźmiej wogóle się nie mówi — 
i wszystko. 

] iętnego człowieka prócz 
podatku gniotą jeszcze zmartwie- 
nia. 

Zanamtwieniaj s} różme: 

małe — mało pieniędzy, 

duże — dużo długów, prócz 
tego są jeszcze zmartwienia na 
dystans. 


Te są dokładnie znane 080- 
bom martwiącym się: awansem. 

Nie dziwnego więc, że takie- 
mu zamartwionemu człowiekowi 
na 8 mięsiące naprzód i mające- 
mu małe i duże zmartwienie u- 
śmiechnie się szczęście bez wzglę- 
du ma to, ozy to będzie jasno- 
błónd, czy ciemno, w okolicy uli- 
cy Piotrkowskiej lub innej. 
„paki mantwiciel łapie jak zło- 
dziej swoje szczęście i chowa się 
znim w zamkniętym pokoju, 
patrzy na firanki, lampę, : 
politurę i mówi o kochaniu, na- 
zywając to ewojem szczęściem. 


OZABOPISKO POŚWIĘCONE KULTURZE 
I ESTETYCE ŻYCIA 


» Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny świalowej, 


— Aha, rozumiem, jesteście 
zdrajcami, i mówiąc to odwró- 
cił się plecami do majora i koń- 
czył w języku niemieckim, te 
świnie amerykańskie sprzedały 


za pieniądze swych braci. Jest | 


tak, jak zawsze twierdziłem, iż 
oficerowie amerykańscy są do 
nabycia za parę dolarów. Jak 
Judasz są oni, bez czci, bez ho- 
noru, a żyją tylko pogonią za 
złotem. 

Nie potrzebujemy się tych 
Yankesów lękać, gdyż walczyć 
przecież nie umieją. 

Major zrozumiał wszystko, 
co mówił oficer niemiecki i przy- 
siągł, że gdy nadejdzie okazja, 
musi mu porządnie odpłacić za 
zniewagę munduru amerykań- 
skiego. 

Po chwili wszedł książe Jo- 
achim do poczekalni i obu po- 
prosił do generała, 

— To jest ten, rzekł wska- 
zując na majora Andersena, 


któremu zawdzięczam, iż nie 
gniję w ziemi francuskiej, a 
stoje tu przed panem. 

— Niemcy są panu winny, 
najgorętszą wdzięczność, rzekł 
wzruszony generał trzymając w 
swych rękach dłonie majora. 

Zanim będę mógł pana wy- 
słać do kwatery głównej, potrwa 
kilka dni. 

Żeby nie narażać pana na 
jakieś nieprzyjemności, , dodam 
panu do towarzystwa jednego z 
mych oficerów władającego jọ- 
zykiem angielskim, 

Nacisnął guzik dzwonka. 

Po chwili wszedł do pokoju 
adjutant generała, kapitan 
Schmidt, a major poznał w nim 
natychmiast owego oficera, któ- 
ry go obraził, i który tak lekko 
i pogardliwie wyrażał się o mun- 
durze amerykańskim. Ucieszył 
się iż nadarza mu się okazja 
wywarcia zemsty nad Niemcem. 

Generał przedstawił kapitana 
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KA „NOWIN y» = 


Z ciekawych historyjek. 


Odważny admira!. 


(B.) Ciekawy epizod z okresu 
panowania w Rosji cara Pawła I 
zamieszcza wychodząca w Berli- 
mie rosyjska g: „Rul“. 

W roku 1799 otrzymała flota 
rosyjska ` zaproszenie przybycia 
do Amglji. 

Komendantem floty rosyj- 
skiej był admirał Oziczagow, zna 
ny ze swej odwagi. Flota była 
gotowa do odjazdu, gdy wtem 
mały epizod mógł wstrzymać wy- 


Oto ojciec. admirata, 80-cio le- 
tni starzec, nie oddał — z powo- 
du waroku — należnych 
honorów przejeżdżającemu caro- 
Wi. 

Został on za to zesłany do je- 
dnej z najbardziej oddalonych 
gubemij. 

Dotknęło to bardzo admirała, 
który jeszcze tego dnia złożył 
prośbę o dymisję. - 

Po upływie kilku godzin był 
już wezwany, do cara. 

— Jak pan śmiał podać się 
do dymisji? — zapytał ostro ce- 


SATZ. 
Admirał odpowiedział z u- 


kłonem: 


Nie pańską rzeczą jest gądzić cu- 
dze winy. 

— Ojciec mój bez winy został 
zesłamy do najodleglejszej pro- 
winoji, 

— Jak ty śmiesz, krytyko- 
wać moje ia, — 0- 
SAM ] kilka kroków w 


stronę admirała, — ty, wyjwro- 


— Niech Jego Cesarska Mość 
poczeka, nie wolno ubliżać temu, 
co zostało krwią zdobyte. 

Mówiąc to, zerwał admirał ze 
siebie order św. Jerzego i szybko 
odezepił złotą szpadę z napisem: 
„Za męstwo", 

— A teraz może Jego Cesar- 
ska Mość wymyślać, ile Mu się 
podoba. 

Słowa te doprowadziły Pa- 
wła I do wściekłości, rzucił się 
na śmiałęgo admirała z podnie- 
sionemi pięściami, Admirał chwi 
lę się wahał, lecz potem chwy- 
cił połę munduru cesarskiego i 
zawala walka. 

Stojący za drzwiami dworza- 
nić z przerażeniem przysłuchiwa- 
li się hałasowi, wywołanemu prze 
wracaniem ciężkich, dębowych 
mebli. 

Nagle drzwi się otwarły. 

Stanął w nich admirał w po- 
dartej koszuli i spodniach, bez 
munduru. 


Schmidta i objaśnił, jakie obo- 
wiązwi będą na nim polegały, 
następnie dodał w niemieckim: 
Jak się dowiemy o wszy- 
stkiem od tych zdrajców, po- 
ślemy ich na grzybki. 
Kapitan Schmidt, spełniając 
polecenie swego przełożonego, 
zaprowadził obu oficerów ame- 
rykańskich do przeznaczonej dla 
nich kwatery. Odchodząc, prosił 
ich, by nie wychodzili sami, 


| bez jego asystencji na miasto, 


gdyż ludność jest tak wrogo u- 


sposobiona dla obcych że tym | 


sposobem mogliby się narazić 
na ekscesy ze strony tłumu. 

Pozostawszy sami, obaj ofi- 
cerowie porozumieli się by nie 
nie mówić takiego, czemby się 
mogli „zdradzić. Pewni byli, iż 
za każdą Ścianą, siedzi ukryty 
Niemiec mający za zadanie pod- 
słuchiwać ich. 

Zabawiali się tedy rozmową 
banalną o nic nie znaczących 
rzeczach, i na tem schodził im 
CZERŃ 

W ten 
trzy dni. 

Nuda zaczęła im strasznie 
dokuczać, nie opuszczali wcale 


sposób przeszły 


Zagryzł usta, a potem zauwa- 
żył z uśmiechem: 

— Wybaczcie panowie, że je- 
stem w takim stroju, lecz cesarz 
raczył własnoręcznie zerwać mi 
mundur, w stoczonej przed chwi- 
lą walce, a zwróciwszy się w 
stronę drzwi, krzyknął: 

— Pieniądze może Jego Ce- 
sarika Mość zatrzymać, są w kie- 
szeni munduru. 

— Do więzienia, w kajdany; 
ryczał cesarz, biegając jak wście- 
kły po pokojach, 

Oriczagowa w koszuli wsa- 
dzono do karety i zawieziono do 
Aleksiejewskiego fortu. 

Od tej chwili przeszło kilka 


Cesarz uspokoił się zupełnie, 
gniew jego ustał, a flota stała 
tymczasem w Kronstadcie i ocze 
kiwała swego dowódcy. 
EEE 0 


Mody p 


(zo) Z nadejściem chłodnych 
jesiennych dni paryżanki zwolna 
porzucają „porę wyczekującą” i 
przystępują do wyekwipowania 
się na zimę. Moda nie jest jesz- 


cze zupełnie ustalona, można | 


jednak stwierdzić, że nie odbie- 
gając pozornie od zeszłorocznych 
fasonów, suknie obecnie, dla 
wprawnego oka będą się różnić 
od tych jakie noszono dotąd. 
Pozostaną one krótkie i bardzo 
wąskie, pasek jednak umiesz- 
czony będzie trochę wyżej, ple- 
cy będą mniej prosto spadające, 
linja bioder uwidoczniona, nie- 
kiedy pasek mocno zaciśnięty, 
a suknia nad paskiem dość 
mocno dokoła wyrzucona. 

Rękawy do sukien spacero- 
wych i wizytowych są zupełnie 
długie mocno obcisłe i uwidacz- 
niające linję ramion; przy ręku 
ozdobione falbaną. 

Mocno wycięte suknie, odsła- 
'niające całą szyję zupełnie wy- 
chodzą z mody. Co najwyżej 
brak kołnierza, lub mały koł- 
nierzyk lekko odwrócony. Na 
zimowe modele obiecują nam 
suknie zupełnie zapięte pod 
szyją, z kołnierzem, który da 
się również otwierać. 

Ta rzekoma praktyczność 
jest bardzo problematyczna, Z 
doświadczenia wiemy, że koł- 
nierz zapinany pod szyję traci 
swą świeżość i nie może być 
już inaczej noszony. Chege więc 


Na rozkaz cesarski . przywie+ 
ziono admirała przed dostojna 
oblicze. 

— Słuchaj pam, zaczął spo- 
kojnie cesarz, rozgorączkowali- 
śmy się obydwaj, ja panu podar- 
łem mundur, pam mmie — 

— Ja podarłem połę Jego Ce 
sarskiej Mości. 

— Qzy faktycznie pan oder- 
wał połę? 

— Tak, i nabiłem guza Jego 
Cesarskiej Mości. 

— Biniak, zauważył pochmur= 
nie cesarz, tak siniak, trudno, 


jesteś pam jakobinem, ale mie, 
jedź pan do Anglji. 
I faktycznie, tego jeszcze 


dnia, otrzymał admirał, prócz da- 
wnych odmak, jeszcze order św. 
Anny, i wyjechał na czele rosyj- 
skiej floty do Anglji. 


aty skie. 


być praktyczną, a równocześnie 
złożyć hołd modzie, najlepiej 
robić suknię lekko wyciętą, a 
kołnierz zastąpić ciągle bardzo 
noszonym szalem. Szale hafto- 
wane, batikowane, dość barwne 
będą jedynem ożywieniem su- 
kien czarnych, które narazie 
najwięcej są noszone. Do kost- 
jumu jesiennego, lub grubszej 
sukni, szal może być zrobiony 
z miękkiego ciepłego materjału, 
zwanego „duvetine“, w dwuch 
odcieniach. Jedna strona szala 
ciemna, druga jasna. Z takie- 
goż materjału mały kapelusik, 
jest ładnem uzupełnieniem spa- 
cerowej toalety. Wspomnieć je- 
szeze trzeba o szalach gazo= 
wych w dwuch kolorach, któ- 
rych coraz więcej widzi się w 
Paryżu. Środek cały z gazy lub 
„erepe de Chine“ czarnej, koń- 
ce granatowe, zielone, lub czer- 
wone. 

Jeżeli która z pań chce być 
na początek sezonu ładnie ubra- 
ną, z: uwzględnieniem pewnej 
praktyczności, niech sobie spra= 
wi kostjum bardzo prosty w 
kroju, o długim żakiecie, niezbyt 
jasny, ile możności w tonach 


szarych, lub popielatych, kami- 
zelka z trykotu wełnianego, Za* 
pięta na szyi i małym kapelu- 
szem przybranym skórą. Mając 
takie ubranie można spokojnie 
czekać aż moda zupełnie się u- 
stali. 


lecz 


murów swego więzienia, 
czekali cierpliwie. 

Nareszcie czwartego dnia o- 
trzymał generał depeszę z głów- 
nej kwatery, by obaj Amery- 
kańscy oficerowie zostali jesz- 
cze tego samego dnia wysłani 
pod silną eskortą. 


Generał zawiadomił natych- 
miast o powyższym obu ofice- 
rów amerykańskich, prosząc ich, 
by za godzinę byli gotowi do 
drogi. 

— Moi panowie, powiedział 
generał na pożegnanie, za go- 
dzinę odprowałzi was kapitan 
Schmidt do pociągu i pojedzie 
z panami do Kollencji, skąd dal- 
szą podróż będziecie panowie 
kontynuować automobilem. 

Wiem doskonale, że pano- 
wie jesteście po naszej stronie, 
lecz radzę nie zwracać podczas 
podróży specjalnej uwagi na for- 
ty, składy amunicji, wogóle rze- 
czy mające coś wspólnego z 
wojną i wojskowością, gdyż in- 
ni, mogą to inaczej zrozumieć. 
Jeszcze jedno, książe Joachim 
prosi, byście się przed odjazdem 
przyśli do niego pożegnać. 

A teraz żernam panów. 


| 


Odszedł bez pożegnania, bez 
podania ręki. 

Traktował ich tak, jak się 
traktuje zdrajców kraju, których 
obecność trzeba ścierpieć jedy- 
nie dla tego powodu, iż są oni 
w posiadaniu ważnych papierów 
i tajemnic stanu. 

Kiedy już tak pożądane wią= 
domości dostaną się do rąk 
Niemców, zrobi się z niemi to, 
co się robi z im podobnymi, 
pomimo iż uratowali oni życie 
synowi cesarza. Nie dość też 
było iż mimowoli zadawali s0- 
bie pytanie, „czy są jakieś wi- 
doki na powodzenie“? 

Mniejsza im było o życie, a= 
le co powiedziałby ich szef, wi- 
dząc że nie wracają? 

Posądziłby ich, jak i cała o- 
pinja francuska o przekupstwo. 

Każdy z nich błagał tylko 
Boga o to, by rodzina ich nie 
dowiedziała się nigdy o ich ha- 
niębnej ierci, by potem przed 
ich dziećmi trzeba było ukry- 
wać, iż ojciec był zdrajcą, któ- 
ry sprzedał za judaszowe srebr- 
niki honor i ojczyznę. 


(D. c. n.) 


Str. 4 


LL zc LAN 


Jak „fabrykant sznurowadeł* z Poznania 
wykorzystał latwowiernego lodzianina. 


(5.) Pan Mieczysław W., ża: 
mieszkały: przy ulicy. Malinowej, 
jadąc w: pociągu z Warszawy do 
Łodzi, poznał jakiegoś jegomo- 
Ścia, który przedstawił mu się 
jako 

fabrykant sznurowadeł 
z Pozaania. 

Panu W. ów „iabrykant* się 
nadzwyczaj podobał, i wysiada- 
jąc w Łodzi na stacji, zaprosił 
go, do siebie na pogawędkę, 

Pan _ „fabrykant* skwapliwie 
z zaproszenia skorzystał i przy- 
Bzedł nazajuttż do paña W. 

Po kilku kieliszkach obydwaj 
pańowie się po przyjacielsku po- 
całowali, póczem w jakńajlep- 
Bzej komitywie, wyszli rażem na 
miasto. 

Był chłodny, październikowy 
ya 

Pan W. wziął swego towa- 
Tzysza pod rękę i, tak chodząc, 
rozglądali się na wszystkie śtro- 
ny, szukając jalkichś „wesołych 
dziewczynek”, z któremi by mö- 
Wrony czas spędzić. 

Przechodząc obok tilicy Głó: 


wnej, żbliżyła ę nagle do fiieli 
jakaś panna, na której widok 
ów „fabrykant się nadzwye 
ucieszył, gdyż poznał w niej swą 
dawną przyjaciółkę, 

Pan W. owa kobieta bardzo 
się podobała, i na jego silne na- 
legania po: cała trójka do je- 
go mieszkania. 

Wesołą kompanja po całono- 
ćnej zalbawie, położyła się nad 
ranem spać. 

Jakież było zdziwienie p. W., 
gdy obudziwi się nazajutrz, uj- 
fzał, iż ów „fabrykant“ wraz ze 
swą towarzyszką 

zniknęli, 
a z nimi zginęły mu z mieszka- 
nia 

różne wartościowe rzeczy, 
na ogólną sumę 1000 złotych. 

Zwozpaczóhy pam W., domy- 
śliwszy się, iż padł o! 
nych złodziei, udał 
sarjatu policji, 
szem zameldował, 

Śledztwo w tej sprawie pro- 
wadzi policja. 


Przędza ich zgubiła. 


(8.) Bieda i brak gotówki na- 
suwa ludziom różne genjalne po- 
mysły. 


Bracia Moszek i Nojek D, ż4. 
mieszkali przy ulicy Piottkow- 
skiej Nr. 58, wynaleźli oryginal- 
ny sposób zarobkowania. 


Pracowali we firmie Sz. piły 
ulicy Cegielnianej Nr. 42, jednak 
uważając, iż ich żarobki są zbyt 
Skromne, postanowili w inny spo- 
sób, ehóć niebardzo tuożciwy, po- 
z 


statać się o pormnożenie 
dochodów. 

W tym telu codziennie, wy- 
chodząc z pracy, zabierali ze sobą 
trochę przędzy. 

W dniu wczorajszym pan Sz. 
przyłapał sprytnych złodziejasz- 


swych 


na gorącym Pd poczem u- 
dał się do komisarjatu policji, 
gdzie o powyższem zamóldo wał. 

Niefortummy-. złodziejaszkom 
spisano protokuł, 


Gwizdał na ulicy, a teraz siedzi 
„pace“ 


(8.) Marcin Kulawiecki, dożot- 
ca fabryki Szretera, mieszczącej 
się przy zbiegu ulic: Alei I Maja 
i Lipowej, spostrzegł pewnej ño- 
cy dwuch nieznanych osobni- 
ków ó podejrzanym wyglądzie, 

ktęcących się obok gmachu 

fabrycznego. 

Zaciekawiony, tem, począł ich 
obserwować. 

W tym samym czasie przeje- 
żdżał obok patrol policji, 

Na widok: tejże, jeden z owych 
osobników zbliżył się do bramy i 
umówionym sygnałem gwizdnął. 

Zaciekawieni tym policjanci 
poprosili ich 6 wylegitymowanie 
się, 

Jeden z nich w tej samej 
chwili usiłował zbiec, 

Uciekiniera jednak zatrzyma- 
mo i odprowadzono obydwu do 
komisarjatu policji. 

W. komisacjacie 
iż są to 


okazało się, 


notorycżi złodzieje, 
kilkakrotnie, ż powodu różnych 
kradzieży, katemi; niejaki Het- 
man Marcinkowski i Ktoczyk, 
"Tego samego dnia wieczorem 
skomstatowóno, iż z fabryki Szre- 
tera znikło 
kilkadziesiąt metrów towaru, 


ogólnej wartości 220 złotych. 
Przy koniron! okazało Się, 
iż sprawcami k byli Kro- 


czyk wraz z Marcinkowskim. 
Wyżej wymienieni 

do winy się jednak nie przyznali. 
Wozoraj znalazła się ta spra- 

wa na wokandzie Sądu Okręgo- 

wego, 


Sad, pod przewodnictwem 
< w asy- 

sranie] pp. Daliga i Stalowa, po 
rozpittrzeńki sprawy, skazał Kro- 


czyka 

na 4 lata więzienia, 
zaś Marcinkowskiego na 

2 lata domu poprawy, 


(rośba śmierci odkryła złodzieja, 


Chciał zgubić kolegów i sam się zgubił. 


(Z) Do IV Dywizjonu Żan- 
darmetji zgłosił się szeregowiec 
4 Dyw. Taborów Leon Szychta 
z listem, w którym jacyś nie- 
znani osobnicy grożą mu śmier- 
cią, 

Opowiedział, że przypuszcza, 
iż list ten napisali koledzy jego, 
i prosi o odpowiednie ukaranie 
ich. 

Przypuszczenie poparł fak. 
tem, iż obaj podejrzani przez 
niego, pobili go dotkliwie przed 
pewiiym czasem, i to bez żad- 
nego powodu, 

Żandarmerja nie bardzo wie- 
rzyła Szychcie, lecz żeby spra« 
wę wyświetlić wzięła obu po- 
dejrzanych przez niego na ba- 
danie. 

I tu okazało się, iż obaj są 
niewinni, zaś Szychtę faktycz- 
nie pobili, ale to z tego powo- 
du, że im : ukradł różne dro- 
biazgi. 

Ponieważ nazwisko owego 
osobnika nie cieszyło się odpo- 


wiednim szacunkiem żandarme- 
rji; przeprowadzono szczegółową 
rewizję w jego domu. 

Rewizja dała nadzwyczaj po- 
żytywne rezultaty w postaci 
rewolweru, kilku szabel ` oficer- 
skich i t. p. rzeczy, które przed 
niedawnym czasem zginęły z 
kosżar. 

Następnie wzięto na  szcze- 
gółowe badanie rodzinę Szych- 
tów i okazało się, iż list napi- 
sała najmłodsza latorośl na żą- 
danie braciszka swego Leona. 

Teraz osobą jego bliżej za* 
interesowała się  żandarmetja, 
która wśród stosu aktów, zna* 
lazła pozycje nie bardzo chwa- 
lebnie świadczące o uczciwości 
tegoż. 

Okazało się mianowicie, że 
jest to znany i kilkakrotnie ka- 
rany złodziej recydywista. 

Osadżono go w więzieniu, a 
akta sprawy przesłano do pro- 
kuratora przy sądzie wojsko- 
wym w Łodzi. 


gdzie o powyż- | 


| 
| 
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„NOWIN Y* 


Dziś pierwszy „Poca- 
tunek“ 


o godzinie 8 m. 45. 


Dziś, we wtorek dla zrzeszeń ' 


wieczorowe. przedsta- 
ietnej komedji Tristan 
Bernarda „Pocałunek“, 

Jutro pierwsza premiera abo- 
namentu Nr. I: dramat Kiste- 
maeckersa „Instynkt“. Reżyse 
rja p. Walden, w głównych To- 
lach wystąpią po raz pierwszy 
w tym sezonie p. Laura Dunin 
oraz p. Jerzmaaowska, Główną 
rolę męską gra p. Michułowicz. 

Ulegając życzeniom, wyraża- 
nym z różnych ster, Dyrekcja 
przesunęła początek przedsta- 
wień o pół godziny, tak, że po- 
cząwszy od środy przedstawie- 
nia rozpoczynać się będą o go- 
dzinie 8.45, 


Uroczystość Sienkie- 
wiczowska w Teatrze 
vopularnym. 

Dziś, we wtorek dn. `21-go 
b. m. po raz l4-ty świetna sztu- 
ka A. Bissona „Pani X“ — 
która dzięki swoim. walorom 
artystycznym, oraz ciekawej 
grze całego zespołu — spotkała 
się z ogromnym aplauzem że 
strony publiczności. Reżysero- 
wał M. Bielecki. 

Z racji sprowadzenia do kra- 
ju zwłok największego pisarza 
polskiego Henryka Sienkiewicza 
'Teatr Popularny czyni intensy- 
wne przygotowania, aby uro- 
czystość Bienkiewiczowska wy- 
padła jaknajokazalej. 

Od piątku 24-go b. m. wcho- 
dzi na afisz przeróbka z powie- 
ści Wielkiego Pisarza „„Potop'— 
która będzie grana pod tytułem 
„Kmicic, Teatr Popularny pra- 
gnie wystawieniem „Kmicica“ 
dać możność poznać najszer- 
szym warstwom najwspanialszej 
po „Panu Tadeuszu“ epopei na- 
rodowej. Na treść „Kmicica“ 
składa się 7 obrazów — z któ- 
rych w pierwszych trzech, ak- 
cja rozgrywa się w dworku Bi- 
lewiczówny, w następnych trzech, 
w Kiejdanach u ks, J. Radzie 
wiłła i w ostatnin — przed ko- 
ściołem, gdzie następuje recha- 
bilitacja Kmicica, tej najwspa- 
nialszej, rasowej postaci 0' do- 
datnich cechach polontisa. Przed- 
stawienie poprzedzi odczytanie 
utworu Jerzego Zawieyskiego 
„Na sprowadzenie zwłók Wiel- 
kiego pisarza. 

ZINTA SAER I ARANEA 


Liocia jest w porządku 


W 93 numerze „Nowin“ ii- 
kazała się notatka pod tytułem 
„Między. niebiem a ziemią* w 
której donosiliśmy o pokrzyw- 
dzeniu p. Alfreda L. przez go- 
spodynię domu tego p. Almę B., 
która chcąc się pozbyć lokatora, 
kazała zerwać dach parterowego 
budynku, zamieszkałego przez 

DA 
Ą Otóż jak się okazuje, zaszła 
tu omyłka a mianowicie: 

Właścicielka domu p. Alma 
B. jest rodzoną ciotką p, Alfre- 
da L. i żyje z nim w najlepszej 
komitywie. 

Zrywanie dachu nie było też 
robione z premedytacją, a wy- 
nikło dzięki nieuwadze robot- 


Ifacy hywają mężowie 


Zdarza się czasami, że 


y na kle- 
sobie 


zloty zegarek; 
ale żeby okradł swoją wla- 
sną żon „ to doprawdy 
takt godny zanotowania. 
Di njatu policji zgło- 
siła się orja Beibst, która ża 
meldowała, iż mąż jej 
skradł 110 złotych 


Nr. SA 


Podróż karkolomna nocnych ptaszków 
po dachach. | 


(8.) Pan Sentkiewicz chodził 
wolnym krokiem przez podwórze 
fabryczne przy ulicy Wierzbowej 
Nr. 48 i przeklinał w duchu swój 
marny, 

nocnego stróża los, 

Nagle usłyszał na dachu 

kieś 


je 
ciche kroki. 
Zaciekawiomy tem,  zakradł 
się bliżej i ujrzał jakichś dwuch 
młodzieńców, którzy, przystawi= 
wszy sobie drabinę, 
spacerowali po dach 


Pa 
namy 
wystrzelił do nich dwa razy | 

z rewolw 
Spłoszi 
szkowie 
rzucili się do ucieczki, 

7 obok 


ntkiewioz wiele się ni 


wystrzałami opij 


stystemu winien głód mieszkaniowy. 


Zdenerwowany kamienicznik kłuje nożem swegd 
r lokatora, 


(8.) Pan Zygmunt P., 

szkały przy ulicy Piwnej Nr, 23, 
żył od dłuższego czasu w niezgo- 
dzie ż gospodarzem tego domu, 
p. Janem Ź. 

Pan Z. chciał już oddawna 
niepożądanego lolkatora ze swe- 
go domu wytranzłokować. 

Jednak uparty pan Zygmunt 
wyśmiewał gospodarza. Zdener- 


zamie* 


Operetka warszawska na prowincji. 


Zorganizowany zespół ope- 
retkowy w Warszawie pod dy- 
rekcją Bolesława Gąsowskiego- 
Wirskiego rozpoczął występy 
na prowincji. 

W skład zespołu wchodą pp. 
Mira Karska, utalentowana wo- 
dewilistka, b. artystka teatru 
„Miraż* w Warszawie, obda- 
rzona prześlicżuym  sopranem, 
śpiewaczka Felicja  Walieka, 
świeta tancerka Teatru Wiel- 
kiego Stanisława Piekutowska 
oraz pp. Witold Szeller (reży- 
ser), b. basista opery warszaw- 
skie, lwowskiej i poznańskiej, 
dyr. Bol. Wirski, artysta opery 
„Buffa“ i tancerz scen zagra- 
nicznych Andrzej Snieżyński. 
Kierownictwo artystyczne spo- 
czywa w wytrawnych dłoniach 
p. M. Lipowskiego, zaś muzy- 
czne objął utaleńtowany mu- 
zyk profesor Tadeusz Pabisie- 
wież. 

D. 9 b, m. odbyło się 1-e 
prźedstawienie w  Skierniewi- 
cach, zaś ll-go w Pułtusku 
przy szczelnie zapełnionej wi 


Z polskiej | M. E. A. 


Celem przeprowadzenia kam- 
anji finansowej w czasie od 
528 listopada na wewnętrzne 
urządzenie nowego  trzypiętro- 
wego budynku Polskiej YMCA 
przy ul. Piotrkowskiej 89 został 
utworzony Komitet Kampanji 
ORO który na wtorek 

ne rpa zwołuje na po- 
siedzenie wszystkie Podkomite- 
ty dotychczas zorganizowane. 

Oprócz tego, młodzież zgru- 
powana w Polskiej YMCA po- 
stanowiła przyjść swojej insty- 
tucji z pomocą i zorganizowała 
Komitet Uczestników, który pod- 
jął się przeprowadzenia akcji 
uzyskania nowych członków. 
Dnia 16 października odbyło się 
konstytucyjne zebranie Komite 
tu Uczestników na które przy- 
było 50 członków czynnych i 
uczestników. 

Po pięknem przemówieniu 
dyr. A. A. Ebersole'a, wzywa- 
jącym młodzież do czynu, przed- 
stawił prof. W. Rose z Warsza- 
wy wielkie możliwości, jakie 
otwierają się dla łódzkiej mło- 


wowany temi „kpinami lokatora, 
p. Z. rzucił się w dniu TWOJ 
szym ną niego i 
pokłuł go nożem w bok. 
Potutbowany pan Zygnaim 
udał się do kom 
gdzie ð powyżs 
Wojowniczemit gosg 
spisano protokuł i sprawę 
wano do sądu. 


downi. | 

Publiczność gorąco oklaski- 
wała wykonawców za świetnie! 
odegraną operetkę komiczną 1 
„Kwiaciarki*, w której palmę? 
pierwszeństwa zdobyła 
miła primadonna A 
ka, zaś obok niej dyr. Bolesł, 
Witski, pełen humoru i tempe- 
ramentu w roli Tamerlana, 

W części koncertowej bły: 
snęła iskrą talentu wodewili: 
stka Karska w piosenkach le- 
gionowych i lżejszych a duety 
„Bajadery* i „Czardaszki* w 
wykonaniu p. Walickiej i Wir- 
skiego oraz znakomite tańce: 
Marynarski i Amerykański w. 
wykonaniu Piekutowskiej i Śnie- . 
żyńskiego były uzupełnieniem 
świetnego programu, 

Należy podkre dowody ł 
życzliwości władz komunálnych 
które zwolniły zupełnie operet-/ 
kę warszawską öd wszelkich 
podatków, zaś miejscowe sto: 
warzyszenie zaprosiły na wy: 
stępy (magistracie Łódzki, idź 
w ślady!) 


dzieży z chwilą posiadania włae 
snej wygodnej siedziby w cen- 
trum miasta, następnie p. T., 
Kozłowski zobrazował urządze: 
nia YMCA w jego rodzinnem 
mieście w Ameryce. 4 | 
Na tem zakończono inaugu* 
racyjną część zebrania i przy 
stąpiono do wybóru przewod. 
czącego, ktorym przez aklama- 
cję został p, Adam Durko, oraz 
sekretarza — p. Stefana Luka- 
siewicza. W dalszym ciągu 
przedstawiono zebranym plan 
organizacji propagandy nowych 
uczestników, nad którym wy% 
wiązała się żywa dyskusja. 4 


Uchwalono, aby plan organiza”? 
na 


cji ostatecznie opra 
następnem zebraniu, k 
będzie się we czwartek dni 
października © godz. 

Wszyscy rozeszli się przejęcij 
myślą, że Polska YMCA stoi wj 


przededniu wielkich zadań, w 
których jej członkowie czynnij 
wy: 


i uczestnicy będą m 
świadczyć wielkie usłu 


esi) 


Czytajcie „NOWINY“. 


- NOWINY SPORTOWE. 
k. K. $. Il. — Siła IL 4:0 (2:0). 


Ł. K. 5. II mógłby był urzą- 
swemu przetiwnikowi. istną 
eż niewiniątek*, ale cała rzecz 
m, gdyby był potrafił. Bo- 
n przewaga, jaką miał zwy- 
a była wprost bezprzykła- 
cą od pierwszej do ð- 


Siła II graia w dziesiątkę, nie 
stanowiła dla rezerwistów Ł. K. 
prawie żadnego znaczenia, ale 
ając z uporem nie czyniła nie 
ponad to, że przy każdym graczu 
z napadu przeciwnika stanęło 
dwóch, a przy słynnym strzelcu 
Radomekim I, o ilə tenże był 
piłce, nawet kilku, nie dopu- 
jąc go w żaden sposób do 
strzału.. Cała drużyna Siły, nie 
schodziła nawet z własmego pola 
karnego, dowodem czego było; 
za każdym razem, kiedy po strza 
le obok, wykopywamo piłkę od 
bramki, 5—7 graczy Siły, zasta* 
wiało już bramkę, w postaci paf- 
nu, ażeby przypadkowo jakaś 


Ł. K. S. III. — 


Sympatyczna iya jun- 
jorków Ł. K. S. ma już bardzo li- 
ozme grono zwolenników, to też 


widownia podczas jej zawodów 
nie świeci nigdy pustkami. 

I tym razem, mimo - niezbyt 
przyjemnego poranka, publiczno- 
ści zgromadziło się około 300 08. 

Drużyna Ł, K, 5. IM z bram- 
Karzem i środkiem napadu ż té- 
zerwy, miałą nad silną fizycznie 
i co najgorsze, nadużywającą tej 
siły, drużyną Widzewa I. Jed- 
makże ta decydująca przewaga 
nie uwidoczniła się tu odpowie- 


zabłąkana piłka nie znalazła się 
w Slabce. 

Wobec powyższego można 80- 
bie przedstawić, jaki obraz nędzy 
i tozpaczy przedstawiała rezer- 
wa Siły, bombardowana bèz mi- 
łosierdzia, przez 10-ciu graczy Ł. 
K. S., ponieważ momenty takie 
trwały cale kwadranse, w któ- 
rych mietylko atak i pomoc, lecz 
i obrona zwycięzcy strzelały w 
tę bezładną, skupioną pod bram- 
ką Siły, masę. 

To też zawody miały raczej 
charakter,  odstraszania widzów 
od uczęszczania na tego rodzaju 
imprezy. Wimę ponosi tu w całej 
pełni Siła, t. j. drużyna ł ie z 
kierownietwem sekcji piłki 
nej, gdyż młodym i niedośw 
czonym graczom ; należy wyj 
śnió, że gra prowadzona w ten 
sposób jest wprost wstrętną, a u- 
prawiająca ją drużyna nie zdobę- 
dzie sobie nigdy popularności. 


Widzew Il. 4:0. 


dnio w osiągniętym rezultacie, a 
to z powodu braku stałego kie- 
rownika napadu juniorków 
Kałuży. Zastępujący go rezer- 
wista, był stanowczo za powolny, 
a w drugiej połowie grał egoisty- 


cznie, polując na bramki, co mu 
się jednak nie udało. 

Zawody prowadził p. Vogel 
bardzo nieudolnie; radzimy mu 


więc, ażeby sobie jeszcze z rok 
lub dwa pobiegał z chorągiewką, 
jako linjowy, zanim s erze 
do utrudniania pracy drużynom. 


List z Berlina. 


Wschodnie restauracje 


(B.) Przed dwoma laty, kiedy 
naplyw cudzoziemców był ogro- 
mny, powstało w Berlinie kilka 
restauracyj chiickich i japoń: 
skich. 

Jedna z takich japońskich 
restauracyj . znajduje się w naj- 
'ichszej ulicy zachodniej dzielni- 
ty, i jest prawie niewidoczna. 

Tylko kilka japońskich zna- 
ków ną dużej tablicy i różnoko- 
lorowy lampjon przed wejściem 
restąuracyj wskazuje na charak- 
ter danego Pokalu, 

Wewnątrz cicho i skromnie. 

Biało małowane ściany, ozdo- 
bione ornamentami japońskimi, 
maleńkie , pokryte śnieżno 
białymi obrusami, 

Jedynie odróżnia ten lokal 
od innych duży stół zawalony ga 
zetami japońskiemi i jakieś nie- 
zrozumiałe dig europejczyka rze- 
czy, A 


Naprzykłall na każdym ze sto 
lików znajduje się mała, lakowa 
tabliczka, na której stoi naczynie 


*z japońskiej porcelany, w kształ- 
cie dwuch filiżanek, z których 
mniejsza znajduje się w większej. 

Obok leży serwetka, w której 
znajdują się dwie pałeczki drów- 
niane lub ze słoniowej kości, jest 
to przybór, który japończykom 
zastępuje nóż i widelec. 

Na wielu stolikach stoją ma- 
szynki spirytusowe, gdyż japoń- 
czycy są przyzwyczajeni przygo- 
towywać sobie samemu kolac 

Dania składają się z drobno- 


pokrajanych kawałków mięsa, 
świeżych jarzyn it. d. Najważ- 


niejszem jednak daniem jest na- 
rodowa potrawa Japonji — ryż. 

Restauracja ta należy do ja- 
pończyka, którego dewizą jest: 
„Nie chcę reklamy“, 

Chińska kolonja jest silniej- 
sza. Rðtaùracje ich są bardziej 
odwiedzame, przeważnie przez 
studentów, których dość znaczna 
ilość stndjuje na wyższych uczel- 
niach berlińskich. 


Otwarcie bibljoteki Związku 
Strzeleckiego, 
Obwodu Łódź. 


_ W dniu 21 października r. b. zostanie otwarta bi- 
bljoteka Związku Strzeleckiego Obwodu Łódź. Serdeczne 
podziękowanie wszystkim tym którzy w jakichkolwiek 


sposób, przyczynili się do 


powstania takowej, czy to 


przez datki pieniężne, czy też przez ofiarowanie książek, 


składa 
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Zarząd Obwodu Łódź. 


NOWINY 


Rozmowa z królem Alionsem XL 


Zmana powieściopisarka ame- 
rykańśka, mis Coństance Dre- 
xel, została zaproszona do pała- 
cu letniego na śniadanie przez 
króla Alfonsa XIII 

Ciekawą rozmowę prowadzo- 
ną podczas lunchu podajemy pó- 
miżej. 


Śniadanie, na które zostałam 
zaproszona przez króla Alfonsa 
i małżonkę jego, królową Wik- 
torję Eugenję, odbyło się pod 
czas pięknej, słonecznej niedzie- 
li na zamku w Santander. 

Pojechałam w towarzystwie 
amerykańskiego konsula w Hisz- 
panji, p. M. Moore, który był na 
yle łaskaw, iż podjął się misji 
mmie parze kró- 


awską rezydencją w San- 
tander jest zameczek zbudowany 
w roku 1911. 

Po przybyciu byliśmy wpro- 
wadzeni na dużą, ochronioną od 
promieni słonecznych werandę, 
z której roztaczał się przecudny 
widok na morze, 

W salonie było już kilkana- 
ście pań i panów, przeważnie w 
sportowych  kostjumach. Po- 
środku salonu * stał król Alfons, 
w jasnych spodniach i marynar- 
skiej bluzie, 

Na widok nasz, podszedł, 
przywitał się z konsulem, a nå 
stępnie ze mną. 

"Twarz króla Alfonsa nosiła 
wybitne cechy Burbonów. 

Ruchy miał szybkie, nerwo- 
we, mówił prędko, powtarzając 
się często. 

Król Alfons ma lat 38; 
wygląda znacznie młodziej. 

"Twarz ma opaloną promienia- 
mi południowego słońca i bardzo 
zdrową cetę. 

Z kolei przedstawiono mnie 
królowej Wiktorji Eugenji, sio- 
strze królowej rumuńskiej, do 
której jest udorzająco podobna. 

Jest ona znacznie piękniejsza 
niż na fotografji, a wspaniały 
biały crep de chinowy kostjum 
podnosił jeszcze jej urodę. 

Od razu poczułam się w tej 
miłej atmosferze bardzo dobrze i 
swobodnie, pomimo, iż towarzy- 
stwo składało się z najwybitniej- 


ale 


, szych osobistości świata politycz- 


nego, i to nie tyłko hiszpańskie- 


| go. 


Śniadanie takie posiada fak- 
tycznie wybitnie polityczne zna- 


czenie. 
Rozmowa toczyła się tylko 


| ùa tem tle, a treścią jej były tar- 


cia pomiędzy królem a genera- 
łem Primo di Riverą. 

Kiedy wreszcie zaanonsowa- 
że śniadanie podane, straci- 
już prawie nadzieję na mo- 
uzyskania interwiewu z 


królem. 

Zdobyłam się tedy na śmia- 
łość i podszedłszy do króla, po- 
wiedziałam: 

— Jak Jego Wysokość pe- 
wnie wie, szukałam okazji na za- 
danie Mu kilku pytań, boję się, 
I NIe... 

Król przerwał mi z uśmie- 
chem; 


Niech się pani nie lęka, 


okazja się nadurwzy, przecież bę- 
dzie pani obok mnie siedziała 
prz iadaniu, 


I faktycznie tak się stało. 
jce moje było po prawej stro 
krzesła królewskiego, przy 
ltugim, wąskim stole. 

Vis a Vis nas siedziała królo- 
wa, a po obu jej stronach: gene- 


I 


rał P Rivera i komsul a- 
mery! i Moore. 

Obok mnie z drugiej strony 
siedział hiszpański następca tro- 


nu, książe Austurjas, siedemna- 
stoletni piękny młodzieniec, o ja- 
sno-blomd włosach. 

Już podczas pierwszego da- 
nia, przypuściłam atak: 

— Jego Królewska Mośći, za- 


Teatr Miejski 


Tea Popularny Pracow. Państw, Oświatowy 
godz. 8.15 godz. 8:15 Czterech jeźdź- ież Trzej 
$ 4 Romans Księżn; p å 
„Pocałunek“ „Pami X“ ców Apokalipsy Nanana. Y | Muszkieterowie. 


Luna 


Kino Spółdz. 


Miejski Kin. 


Serja Il 1 IV. 


Cyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 3. 


częłam, obcy, a szczególnie auto- 
mobilista, który przyjeżdża do 
Hiszpamji, jest, mile żdziwiony 
porządkiem i wygodą nawet 
w. najmniejszych miasteczkach, 
oraz doskonałemi szosami. Jak- 
że driwnym w porównaniu z tym 
wydaje się fakt, iż kobiety w wię 
kszej części nie mają prawa wy- 
borczego. 

Król 
chem: 

— Za to ostatnie musi pani 
podziękować generałowi Primo 
di Rivera, który jest zapalonym 
feministą. Czy prawda, panie 
generale? — spytał król, wciąz 
gając go tem samem- do naszej 
rozmowy, 

— Tak jest, odparł generał, 
— pięćdziesięcioletni, tęgi męż- 
ozyzna, którego twarz wyrażała 
$ilną wolę i zdecydowanie, — 
większa ozęść kóbiet, a więc to, 
które ukończyły lat 28, mają u 
nas prawo głosu. 

Zadałam królowi jeszóze kilka 
pytań, na które odpowiedział bez 
zastanowienia się, z dużą znajo- 
mością rzeczy. 

Niepodobieństwem byłoby przy 
toczyć cały przebieg rozmowy, 
wymienię tylko kilka ważniej- 
szych kwestyj. 

— Co. Jego Wysokość sądzi 
o Lidzę Narodów? 

— Uważam, iż jest ona za 
mało zdemokratyzowana, to zną- 
czy, że władzą wykonawcza jest 
zmonopolizowana przez wielkie 
mocarstwa. 

— zy Jego Wysokość jest 
za dalszemi rozbrojeniami, i w 
jaki sposób powinno być rozbro- 


odpowiedział z uśmie- 


Czy może być pomocnem zwę 
łańie drugiej konferencji na wzór 
waszyngtońskiej? 

— Tak i nie! Sądzę, iż na 
ostatniej konferencji została Hi- 
supamja skrzywdzona. Po piet- 
wsze nie zostaliśmy na nią wcale 
zaproszeni i nie mieliśmy. okazji 
wypowied naszego zdania w 
tak powa: kwestji: po drugie 
zredukowamo nam flotę do 85 ty- 
sięcy tonn, to jest do trzech ma- 
łych krążowników. 

Zagadn wadą konferencji 
rozbrojeniowej było to, iż trak- 
towała ona tylko siły morskie, 
nie uwzględniając zupełnie zbro- 
jeń powietrznych, które więcej 
zmaczenia mają niż flota. 

— Oo sądzi Jego Królewska 
Mość o znaczeniu Stanów Zjed- 
noczomych dla Europy? 

— Uważam, iż wielką stratą 

jest, że w 6utopejskiej konteren- 
| cji rozbrojeniowej nie brały u- 
| działa Stany Zjednoczone. 
y Rozmowa wkroczyłą na inne 
tory, a mianowicie mówiliśmy 
o sporcię, którym się król Alfons 
ogromnie interesuje i nawet bie- 
rze czynny udział w życiu spor- 
towem: 

7 Po skończonem śniadaniu, 
poszły pamie do salonu i tu mia- 
łam okazję rozmawiać jeszcze 
kilka minut z królow: 

Uderzyło mię to, iż o królu 
| mówiła nie „król“, lub „Jego Wy 
sokość*, lecz zwyczajnie „mój 
mąż, 

W godzinę potem, wracałam 
już autem do miasta, mając gło- 


j przeprowadzono? pana WT; 


(B) Czy istnieje w Europie 
jeszcze miejsce, gdzie się dzie- 
ją tak tajemnicze rzeczy, gdzie 
się świece same zapalają, kie- 
dy jakiś człowiek leży na łożu 
śmierci, kiedy plamy krwawe 
ukazują się na prześcieradłach 
jako zapowiedź niebezpieczeń- 
stwa? 

Wszystko to i nawet jesz- 
cze więcej można spotkać w 
Bretanji, w tym kraju czaró- 
dziejów, gdzie król Artur sie- 
dział z dwunastoma rycerzami 
przy okrągłym stole, gdzie wre- 
szcie powstała legenda o świę- 
tym Graalu. 

Wewnątrz tego dziwnego 
kraju żyją jeszcze ludzie, daw- 
ni potomkowie Celtów. 

Nie są oni Francuzami i w 
przeciwieństwie do zdrowego 
rozsądku francuskiego, są oni 
marzycielami i mistykami. 

Drzewo dusz, nigdzie nie 
można spotkać tego cudu prócz 
w Bretanji. 

Jest to drzewko, obwieszo- 
ne czerwonymi jabłkami. 

Podług wierzeń mieszkań- 
ców tego kraju ma onó nad- 
zwyczajną moo  uzdrawiającą, 
chroni ludzi od chorób, poża- 
rów ete. 

Innym wierzeniem tego kra- 
ju jest, iż zmarli wstają w 
dzień zaduszny z grobu i od- 
wiedzają swoje dom: 


Ministerstwo Skarbu opraco- 
wuje projekt rozporządzenia © 
wycofaniu z obiegu biletów 
zdawkowych wartości do 1 zło- 
tego i zamiany ich na bilon 
metaliczny ewentualnie na bi- 
lety Banku Polskiego lub bilety 
zdawkowe wartości 1 i 2 zło- 
tych. 

Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 20 czer- 
wca r.b. przewiduje, iż wymia- 
na biletów zdawkowych warto- 
Ści od 1 złotego rozpocząć się 
ma w dn. 1 listopada 1924 r.— 


Miejska Galerja 
Sztuki 

od godz. 5 rano 

do 10-ej wieca. 


Wystawa malarst- 
wa, rzeźby, grafi- 
ki i t. d. 


% kraju czarodziejów. 


| Mieszkańcy szykują tedy 
różne jedzenia i napoje d'a 
zmarłych. 


Pieką nawet chleb tak zwa- 
ny chleb upiorów, który posia» 
da cudowne własności. 

Jeśli zamknięty w szafie zo- 
staje przez parę dni świeży 
jest to znakiem, iż nikomu z 
rodziny nie grozi niebezpie- 
czeństwo, w razie zaś spleśnię- 
cia trzeba czemprędzej modlić 
się do drzewa dusz, by niebez- 
pieczeństwo odegnało. 

Ciekawym jest obfzęd za» 
ślubiu. 

Madżeństwo może dojść do 
skutku jedynie za pośrednic= 
twem swata, który przychodzi 
w nocy, by w razie kosza, 
nikt z obcych się o tèm nie 
dowiedział, 

Sam obrzęd odbywa się w 
ten sposób. 

Do pokoju wprowadzają 
młodą parę, następnie wchodzą 
rodzice. 

Wszyscy siadają do nakry- 
tego stołu, na którym znajduje 
się flaszka wina i bochenek 
chleba, ale tylko jeden nóż i 
mały kieliszek, 

Jeśli narzeczony i narzeczo” 
na dzielą się kawałkiem chle- 
ba, a następnie piją z jednego 
kieliszka, małżeństwo jest za- 
warte. 


Mytafanie z obiegu biletów zdawkowych. 


Termin ostateczny wymiany bi- 
letów zdawkowych upłynie w ' 
dniu 31 stycznia 1925 r-—zgod- 
nie z tym rozporządzeniem Mi- 
nisterstwo Skarbu ustali warun- 
ki oraz terminy wymiany bile- 
tów. zdawkowych. 

Przypomnieć należy, iż bile- 
ty zdawkowe wypuszczone były 
przejściowo przy wprowadzaniu 
waluty złotowej, wobec tego, iż 
na ten termin nie mogła być 
dostarczona odpowiednia ilość 
bilony metalicznego. 


Filharmonja 


Kino Spółdzielni 
pracoóników: Państwowych. 


Sienkiewicza 40. 


W rolach 
głównych: 


615 i święta o godz. 4-ej po południu. 


Dziś i dni następnych. 


TRAGEDJA KSIĘŻNY GAGARIN 


MIA MAY, Conrad Veidt, Albert Steinrueck. 


Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. 


| Jl Wielki zajmujący program! "ZB 


Dramat w 8-miu aktach. 


Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
Ostatni seans o 9-ej wiecz. UWAGA» Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 
oce 


e EE AU A STRZ WER TAA RETTE a OOOO OT EJ 


Il-$1 URZĄD SKARBOWY Łódź, dnia 20-go października 1924 r. 


Podatków I Opłat Skarbowych 
w ŁODZI 


- Dołoszenie. 


I-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje niniej- 
szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: 

dnia 28-go października 1924 r. między godz. 10 rano a 4 po południu: 

1. Różycki B. i Kon Wolf, Piotrkowska 60, tuzin kołder kolorowych pół- 

wełnianych. 


2. Nowicki Karol i S-ka, Piotrkowska 127, maszyna do pisania „Mercedes'* 
4 biurka, otomana kryta ceratą, 3 fotele kryte skórą, 3 krzesła wiedeń- 
skie, zegar w szafce, 2 etażerki do książek. 

3. Abramowicz Hersz i Awerbach Pinkus, Zawadzka 23, kredens i pomoc- 
nik, 

4. Pukacz Lewik, Piotrkowska 33, 10 pełnych sztuk towaru bawełnianego. 

5. Rabinowicz Dawid, Zielona 3, kredens dębowy. 

6. Dawidczyński Karol i S-ka, Zakątna 65, maszyna do spajania. 

7. Szylit i Rozental Rubin, Cegielniana 15, 15 sztuk towaru wełnianego, 40 
metrów towaru białostockiego, 2 stare biurka, 2 duże stoły, 4 półki skle- 
powe, 2 stoliki do towaru i mała waga dziesiętna. 

8. Rozenberg Rubin, Piotrkowska 33, 500 wigoniowych chustek. 

9. Dom Handlowy „Komag“, Sienkiewicza 3-5, biurko zwyczajne, małe sto- 
ły biurowe, fotel biurowy i urządzenia sklepowe dla manufaktury. 

10. „Amerpol*, wł. B. Złotarzewski, Piotrkowska 56, bufet restauracyjny, 
2 duże przystawy i 2 kontuary z lustrami, 

11. Majerczyk i Frydman, Piotrkowska 58, 10 sztuk towaru „Tulon“, 3 sztu- 
ki frote, 1 sztuka tulonu, 11 pełnych sztuk towaru bawełnianego i urzą- 
dzenie sklepowe. 

12. Chigryn N. i Izraelit M., ‘Piotrkowska 38, 40 chustek wigoniowych. 

13. Mordka Mendel Taub, Cegielniana 57, 6 dużych chustek wełnianych, 5 
sztuk towaru, 14 sztuk towaru białego firmy I. K. Poznański, 3 sztuki 
krejasu białego i 5 sztuk barchanu. 

14. Frenkiel Aron, Cegielniana 17, stół dębowy, 6 krzeseł i otomana kryta 
pluszem ciemnozielonym. 

15. Jerozolimski L., Dzielna 31, bieliźaiarka dębowa z lustrem, szafa dę- 
bowa do rzeczy, stół, 4 krzesła, 2 fotele i sofka kryta pluszem. 

16. Zandel H. i Lubiński Aron, Narutowicza 80, maszyna skrzyżaczka na 
10 drumli. 

17. Zeligman Ezra, Piotrkowska 114, kredens, lustro-tremo, szafa do garde- 
roby, stół i 6 krzeseł. 

18. Bajer i Przytycki, Piotrkowska 82, 7 sztuk szewiotu półwełnianego. 

19. Bachen J. i Blumsztajn M., Piotrkowska 25, 200 chustek półwełnianych. 

20. Sapir Syna, Piotrkowska 26, 2 szafy do rzeczy, lustro-tremo i 50 sztuk 
towaru bawełnianego na koszule. 

21. Lajzerowicz Chil Majer, Pomorska 9, kredens kuchenny, stół i 6 krzeseł. 

22. Zyskind Mordka Mendel, Piotrkowska 19, kredens, 2 szafy do rzeczy, 
13 sztuk towaru półwełnianego po 15 metrów, otomana i lustro-tremo. 

23. Markusteld Woli, Cegielniana 114, 4 biurka amerykańskie, maszyna do 
pisania i 2 biurka. 

24. Szenfeld Lajzer, Gdańska 23, 2 szafy i kredens. 

25. Fiakelsztajn Mojsze Zelik, Cegielniana 26, tremo. 

26. Szejnfinkel Lejba, Al. I. Maja 41, pianino i kredens. 

27. Zadewicz lzrael, Al. |. Maja 35, kredens i szafa do ubrania. 

38. Morgenstern Mojżesz, Południowa 9, kredens, tremo, zegar, stół 
i 6 krzeseł, 

29. Holander i Rapoport, Kamienna 5, 3 sztuki wełnianego „Ullstru* szare- 
go w kratkę, po 28 metrów w sztuce. 

30. drynbiat Joel, Wschodnia 50, 2 szafy i otomana. 

31. Grynblat lzrael, Wschodnia 30, 2 szafy dębowe i tremo. 

32. Adelbaum Lejb, Wschodnia 51, 5 sztuk szewiotu. 

33. Neuberg i Gincberg, Cegielniana 39, 75 sztuk towaru półwełnianego po 
30 metrów w sztuce. ł 

34. Rotenberg Hewel, Cegielniana 43, 300 metrów różnego towaru koloro- 
wego, 2 szafy, biurko, zegar stojący, tremo, stół i 6 krzeseł, 2 wałki 
linoleum i bibljoteka oszklona. 

35. Bornsztajn, Cegielniana 55, szafka nocna z lustrem, zegar stojący, czarna 


szafa z lustrem, bibljoteka oszklona, tremo z konsolką, kredens lustrzany, 
otomana z lustrem, szafa z lustrem jasna i rzeźbiona. 


Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- 
nionych dłużników, na miejscu licytacji 


KIEROWNIK URZĘDU: 
(Z) Podmunicki. 


Po cenach konkurencyjnych 


krzesła wyściełdne 


kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 
materace oraz różne nowości tapicerskie 


Zima na progu! 


Pluszowe palta damskie 
Futra męskie 
Palta jesienne 


taniej niż za gotówkę 


| BF" na raty "mi 
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PAART aN 


„LUNA” 


„Czterech jeźdźców 
Apokalipsy" 
Ostatnie 3 dni. 


NADESZŁY 


Brungwik - gramofony 4 Ameryki 


PŁYTY ARTYSTYCZNE z Ameryki I Niemiec 
Mandoliny i gitary z Włoch. Prawdziwe „Ellfć”-struny 


tyko u GOTTLIEBA TESZNERA 
BAG Piotrkowska 34, "WMA 


Optaszenia drobne. 


potrzebna biuralistka, 
znająca buchalterję 
i umiejąca pisać na 
maszynie. -Ziajomość 
korespondencji niemiec 
kiej konieczne. Wiado- 
mość sklep komisowy 
Leona Miguły, Nawrot 
nr, 16. 07 


kradziono portfel 
zawierający gotówki 
50 zł, patent V-ej kat, 
oraz paszport polski, 
wyd. w Łodzi na imię 
i nazwisko Rocha Wo- 
laka. zam, w Łodzi przy 
ul. Bazarnej nr. 1 600 


Miejski Kinematograi Oświatowy, 
Wodny Rynek Nr. 44. 


Od poniedziałku, dnia 20-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 
serja V (6 aktów). 

„ dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-e popoł. 
ostych o godz. 6.45 i 8.45 wiecz. 

W sali „Domu Ludoweg ędzie wyświetlana III i IV serja 
obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE" od 20-go do 25-go b. m. 
codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. 
463 


Pierwszorzędna łódzka pracownia > 
kuśnierska aot 


B. Goldber 


ul. Targowa Nr. 58. : i 
przyjmuje wszelkie roboty futrzane, oraś 
szycie nowych palt i żakietów fokowychi 
i karakułowych podług ostatnich zagral 
nicznych modeli. Ceny przystępne. 


Sprzedaż obuwia 
własnego wyrobu 


męskiego damskiego i dziecinnego 
po cenach konkurencyjnych! 


robota gwarantowana 


b. Balicki i S-ka 


Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandrowska 36. 


J. A. Wojciechowskiego 
Nowomiejska 10. 


Reperacja i robota dekoracyjna wykony:- | 
wuje się akuratnie. Gi 


Piotrkowska '238. 
NA RATY: NA RATY: 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. Za Wydawnictwo „NOWIN 


roku „„Ał Y GOD A”) 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, 


Filja ul. Drewnowska 18, róg Stodolniane, 
l Uwaga: Białe szyldy. 
ue: 
pen 


Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. 
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ubiono portfel za- 
wojskową wydaną wŁo- 
w Łodzi przy ul. Kiliń- 
pgina dowód Ne 3284 | składające się z kontu- 
AkcyjnegoTowarzystwa | biało kontuaru z pulpi- 
bli 
AŁASZEWSKIEGO 
F. MIRS 
iekù, robienia 
szenia osobiśte u 
Piotrkowska 85, 
| ominac 


g 
Z wierający golówkę 
dzi na imię | nazwisko | 
skiego 104. 614 sprzedania” urzą: 
Oddziału l-go Łódz- | aru oszklonego, szafy 
Pożyczkowego, Zacho- | tem. Wiadomość u L. 
GIE 
tapicersko- 
gp i 
w kOBZI, 
Swizz ze Z 
w starszym 
Zgło- 
karni Państwowej, 
ADEUSZ KOZŁOWSKA 


28 zł. oraz książeczkę 
Rudolfa Sziechta, zam. 
polach bek D° żenie sklepowe 
kiego Warszawskiego | oraz pomalowanego na 
dnia 31. 3 | Miguły, Nawrot 16. 574 
stolarskich 
ul. św. Anny 1. 
Poszukuje się 
materjału z ł 
Dyrektora Dru- 
od godz. 4—5-ej po południu. 
Telefon 29. 


Piotrkowska 85. 


